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GMINNE MIKOŁAJKI SŁUPNO 2017
10 grudnia wójt gminy Słupno zaprosił 
wszystkich mieszkańców, zwłaszcza 
najmłodszych, na pierwsze w historii 
Gminne Mikołajki w Słupnie. Mimo 
przenikliwego zimna i debiutanckiej 
imprezy frekwencja była znakomita. 
Gwiazdą na scenie była Majka Jeżow-
ska. 
Impreza odbyła się przy Urzędzie 
Gminy, którego okolice oświetliły 
świąteczne iluminacje. Oprócz wy-
stępów na scenie samej gwiazdy Maj-
ki Jeżowskiej było wiele innych atrak-
cji, jak chociażby świąteczny jarmark. 
My chcemy szczególnie podziękować 
i wyróżnić dzieci i młodzież, którzy 
mimo dużego chłodu także występo-
wały na scenie.   
Z Gminnego Ośrodka Kultury w Ce-
kanowie wystąpiły młode wokalist-
ki, podopieczne Juli Ciećwierz: Alicja 
Richert, Anna Stańczak i Gabriela 
Nobis.
Uczniowie z klas I, II i III Szkoły Pod-
stawowej im. Małego Powstańca  
w Święcieńcu wprowadzili  nas  
w świąteczny nastrój piosenką  
pt. „Siedem reniferów”, a dzwonecz-
kami zapraszali wszystkich do wspól-
nej zabawy. Dzieciaki ze Święcieńca 
są grupą szkolnych przyjaciół, która 
specjalnie na Gminne Mikołajki przy-
gotowała dwie krótkie prezentacje 
taneczne do piosenek: „Miłość sta-
nęła w drzwiach”, piosenka pochodzi 
z bajki „Kraina lodu” i mówi o miło-
ści, która w czasie świąt jest prze-
cież najważniejsza. Druga z piosenek 
„ Let’s get this party started” była 
zachętą do wspólnej zabawy, która 
rozgrzewała nogi, ręce i nosy. 
Licznie zaprezentowały się dzieci  
ze Szkoły Podstawowej im. abp.  
Antoniego Juliana Nowowiejskiego  
w Słupnie. Jako pierwszy wystą-
pił chór mieszany składający się  
z dziewcząt i chłopców z klas IV – VI 
pod kierownictwem Marka Chojnac-
kiego. Chór wykonał utwory: „Świeć 
gwiazdeczko” z repertuaru Arki No-
ego oraz „Kochany Panie Mikołaju”  
z repertuaru Majki Jeżowskiej. 
Drugim w ykonawcą była Magda 
Dojniak, uczennica klasy III a Gim-
nazjum, która zaśpiewała utwór pt. 
„All I Want for Christmas Is You”  
z repertuary Mariah Carey. Magdzie to-
warzyszyła grupa taneczna GimStep  
w składzie: Natalia Świderska, Ka-
tarzyna Rajewska, Karolina Korzu-
chowska. Dziewczęta przygotowała 
Aleksandra Żaczek. 

Szkoła Podstawowa im. Ziemi Ma-
zowieckiej w Liszynie przygotowała 
dwa mikołajkowe upominki. Pierw-
szy z nich zaprezentowała młodsza 
grupa tancerek z klas I – IV, która 
od września tego roku bawi się przy  
tanecznych rytmach pod okiem Anny 
Pesty. Na tę wyjątkową, świąteczną 
okazję przygotowały układ choreo-
graficzny do muzyki słynnego klasy-
ka wiedeńskiego, Johanna Straussa 
syna. Jego utwory rozbrzmiewają na 
znanych na całym świecie koncertach 
noworocznych, tym razem specjal-
nie dla publiczności w Słupnie była 
polka znana pod  tytułem „Święto 
ognia” albo „Polka z kowadłem”. 
Starsza grupa taneczna z Liszyna,  
na co dzień trenuje w mieszanym 
składzie, głównie szóstoklasistek, 
ale też trzech kolegów. Mają już 
większe doświadczenie, bo działają 
od ubiegłego roku szkolnego. Zapre-

zentowali krótki układ choreograficz-
ny do świątecznego przeboju Mariah 
Carey „All I Want for Christmas Is 
You”.
Pokaz swoich umiejętności dały 
także przedszkolaki. Z bajkowym 
tańcem Mikołajów wystąpiły dzieci 
6 – letnie z grupy „Motylki” z Samo-
rządowego Przedszkola „Niezapo-
minajka” w Słupnie. Przedszkolaki  
z najstarszej grupy chętnie prezen-
tują swoje umiejętności artystyczne. 
W tym roku brały udział w Festiwalu 
Piosenki Ludowej w Łącku, a tak-
że chętnie występują podczas licz-
nych imprez na terenie przedszkola.  
Do występu, dzieci z „Niezapominaj-
ki” zostały przygotowane przez Jo-
annę Chrobot i Joannę Zapendowską.

wydarzenia
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Skoczyłam na głęboką wodę w Londynie 

W tym roku, po zdaniu matury, wyjecha-
łaś na studia do Anglii. W jakiej szkole         
i na jakim kierunku się uczysz?
- Studiuję na uniwersytecie o nazwie 
SOAS (School of African and Oriental 
Studies). Szkoła mieści się w Londynie                    
i jest jedną z wiodących w Wielkiej Bryta-
nii pod względem kształcenia w zakresie 
języków i kultur Azji, Afryki, Bliskiego              
i Dalekiego Wschodu. Moim kierunkiem 
jest arabistyka i lingwistyka. Jak na razie 
program skupia się na intensywnej nauce 
języka arabskiego ze słownictwem ukie-
runkowanym na dyplomację i politykę. Na 
wykładach nie uczę się więc, jak zapytać 
nieznajomego o drogę czy opowiedzieć         
o swoim dniu lub hobby, natomiast umiem 
skonstruować zdania dotyczące kryzysu 
państwowego, wyborów czy posiedzeń 
rady ministrów. 

Jak liczna jest grupa studentów na Twoim 
roku? Skąd są Twoi koledzy i koleżanki?
- Razem ze mną w grupie kształci się około 
35 osób, każda w innym wieku, o różnych 
zainteresowaniach i z odmienną moty-
wacją, by studiować akurat ten kierunek. 
Byłam zaskoczona średnią wieku osób,                                                                                               
z którymi się uczę, wiele z nich dopiero kil-
ka lat po ukończeniu liceum zdecydowało 
się pójść na studia. Niektórzy mają pewne 
doświadczenie w nauce języka arabskie-
go, jednak zaledwie cztery osoby pocho-
dzą z krajów arabskich lub mają rodziców 
z Bliskiego Wschodu. Jak zdążyłam się 
zorientować, większość kolegów studiuje 
język arabski, ponieważ pogłębiają swoje 
zainteresowania lub kontynuują wcześniej 
rozpoczętą naukę obcego języka.

 Jak wygląda program nauki języka na 
Twojej uczelni?
- Miałam do wyboru program standar-
dowy lub zaawansowany. Wybrałam ten 
drugi, ponieważ poprzednie doświadcze-
nia z programem matury międzynaro-
dowej nauczyły mnie skakać na głęboką 
wodę, żeby później wypłynąć na płycizny. 
Nie oczekiwałam od tego kierunku, aby 
był łatwy, ani też nie zaskoczyła mnie 

ilość pracy. Arabski oceniam jako język dla 
osób odważnych i otwartych na całkowi-
cie nowe rzeczy. Podczas nauki najbardziej 
brakuje mi odniesienia do jakiegokolwiek 
innego języka, który mogłabym znać.        
W końcu patrząc na jego etymologię nie 
ma on nic wspólnego z żadnym językiem 
europejskim, bo większość z nich to języki 
germańskie,  romańskie lub słowiańskie.

Tak trudnego języka uczysz się – można 
powiedzieć – również w obcym języku. 
To wymaga od Ciebie doskonałej znajo-
mości języka angielskiego. Podpowiedz, 
jak się go uczyć, żeby mieć sukcesy.
- Uczyłam się angielskiego od szóstego 
roku życia. Pamiętam, że na pierwsze za-
jęcia chodziłam z grupą dzieci starszych 
ode mnie, które o wiele lepiej umiały już 
pisać i czytać. Właściwie przez cały okres 
szkoły podstawowej miałam dodatkowe 
zajęcia z angielskiego. Gimnazjum również 
wybrałam z rozszerzonym językiem an-
gielskim, a dopełnieniem mojej edukacji 
była klasa z programem IB, czyli matury 
międzynarodowej, w płockiej Jagiellon-
ce. Pan Marcin Jaroszewski, który uczył 
mnie tam angielskiego, to taki nauczyciel, 
którego zapamiętuje się do końca życia. 
Prawdziwy – jak mówi moja mama.

Wiele osób studiujących w Londynie 
podejmuje pracę, by dorobić na swoje 
utrzymanie. Czy Ty również pracujesz? 
- Tak, udaje mi się pogodzić naukę z pracą 
na pół etatu, choć jest to trudne. Więk-
szość moich rówieśników, którzy zdecy-
dowali się na studia w Londynie, chodzi 
na zajęcia dwa lub trzy razy w tygodniu. Ja 
uczęszczam na nie cztery razy w tygodniu, 
dlatego na pracę zostają mi tylko trzy dni. 
Wiem, że mając weekendy dla siebie by-
łabym w stanie osiągać lepsze wyniki                                                             
w nauce, ale z drugiej strony praca i po-
siadanie własnych pieniędzy dają mi dużo 
satysfakcji.

Czy tym, którzy chcieliby wyjechać na 
studia do Londynu możesz powiedzieć 
kilka słów o kosztach życia tam?

- Wyjeżdżając wiedziałam, że Londyn 
nie należy do najtańszych miast, bo jest 
jedną z najważniejszych stolic europej-
skich. Początkowo chciałam studiować 
w Norwegii. Pamiętam, jak znajome stu-
dentki opowiadały, że pierwsza ich wizyta                                  
w supermarkecie rzeczywiście była tylko 
wizytą: dziewczyny weszły do sklepu                                   
i z niego wyszły, nie kupując żadnych pro-
duktów, bo gdy policzyły ich ceny w zło-
tówkach doznały szoku. Dlatego, idąc za 
radą znajomych, staram się nie przeliczać 
cen z funtów na złotówki, choć czasami 
jest to trudne. Za pokój wynajmowany                               
w drugiej strefie Londynu (czyli blisko 
centrum, około pół godziny jazdy autobu-
sem) moi rodzice płacą miesięcznie 650 
funtów. Komunikacja po pierwszej i dru-
giej strefie kosztuje mnie około 90 fun-
tów miesięcznie z już uwzględnioną zniżką 
studencką. Żywność również nie należy do 
najtańszych (jeśli chcemy utrzymać zbi-
lansowaną dietę i nie jeść „śmieciowego 
jedzenia”) - jej koszt to około 300 funtów 
miesięcznie. Łącznie na podstawowe po-
trzeby wydaję więc ponad 1000 funtów na 
miesiąc. Łatwo chyba zrozumieć, dlaczego 
tak bardzo cieszą mnie samodzielnie zaro-
bione pieniądze. 

Powiedz, czy trudno jest osobie, która 
studiuje i nie może podjąć zatrudnienia 
na cały etat, znaleźć pracę w Londynie? 
- Przez pewien czas miałam problem 
ze znalezieniem pracy, ponieważ każdy 
potencjalny pracodawca wymagał ode 
mnie przynajmniej roku doświadczenia. 
Wszystko dlatego, że w Wielkiej Brytanii 
można pracować legalnie już od 16 roku 
życia i każdy, kto może, wykorzystuje 
okazję, by wcześnie zacząć zarabiać. Ja 
przed wyjazdem skupiałam się jedynie na 
nauce, co znacznie zdyskryminowało mnie 
na tutejszym rynku pracy. Na szczęście 
udało mi się dostać pracę jako sprzedawca 
w brytyjskim sklepie z czekoladą – Hotel 
Chocolat. Jestem zachwycona tą pracą, 
ponieważ uwielbiam czekoladę w każdej 
jej możliwej formie! Na dodatek miałam 
szczęście trafić do grupy zgranych, uprzej-

mych i zabawnych współpracowników, 
którzy czynią z mojej pracy przyjemność, 
a nie obowiązek.

No dobrze, ale oprócz pracy i nauki życie 
studenckie to także rozrywki…
- Niestety, budżet osobisty oraz łączenie 
nauki z pracą sprawiają, że rzadko kie-
dy opuszczam dom w celach rozrywki.              
Jakiekolwiek przyjemności kosztują, więc 
staram się ograniczać do czasu spędza-
nego z moimi współlokatorami, z którymi 
tworzymy wspaniałą grupę. Czasem pój-
dziemy razem do kina lub na kameralny 
koncert. Z natury jestem introwertyczką, 
a jeśli chodzi o zawierane przyjaźnie to 
stawiam na jakość, a nie ilość. Na moim 
kierunku poznałam bardzo sympatyczną 
koleżankę – Szwajcarkę Larissę – z którą 
spędzam czas na uniwersytecie oraz wol-
ne chwile w weekendy. Nie do końca mamy 
podobne zainteresowania, natomiast zga-
dzamy się w większości naszych poglądów 
na życie.

Jakim miastem jest Londyn? Czy dobrze 
się tam czujesz?
- Londynu z pewnością nie pokochałam od 
pierwszego wejrzenia, ale mam nadzieję, 
że ta miłość przyjdzie z czasem. Wydaje 
mi się, że jestem stworzona do cieplej-
szych klimatów. W tym kontekście cieszę 
się, że jednak nie wyjechałam na studia 
do Norwegii. Angielską stolicę postrze-
gam jako brudną, zatłoczoną i deszczową.          
Z pewnością jednak, jak każde ogromne 
centrum kulturalne, ma wiele do zaofero-
wania: liczne galerie sztuki, muzea, ory-
ginalne wystawy, projekty artystyczne 
i znane w świecie atrakcje turystyczne. 
Przyjechałam do Londynu jeszcze przed 
rozpoczęciem studiów i wtedy miałam 
okazję odwiedzić kilka interesujących 

muzeów. Teraz wędrówki po mieście od-
kładam na lepszą pogodę. 

Często ludzie, którzy wyjeżdżają za gra-
nicę, nie tylko Polacy, skarżą się na to, 
że z chwilą opuszczenia rodzinnego kra-
ju wśród rodaków kończy się przyjaźń, 
a zaczyna walka o przetrwanie. Masz 
może tego rodzaju złe doświadczenia?
- Jak na razie nie miałam wielu okazji, by 
poznać Polaków żyjących w Wielkiej Bry-
tanii. Lecz kilka razy, gdy miałam szansę 
rozmawiać z rodakiem, zawsze robiło mi 

się cieplej na sercu i czułam, że jakaś nie-
widzialna nić pochodzenia i wzajemnego 
zrozumienia nas łączy. Mam to szczęście, 
że znajomy mojej mamy z Polski jest moim 
sąsiadem. Zaprzyjaźniłam się z jego rodzi-
ną, bardzo dużo mi pomogli gdy przyje-
chałam do Londynu i zawsze, gdy jestem 
w potrzebie lub szukam porady, wiem,        
że mogę na nich liczyć. To niezwykle waż-
ne mieć takie wsparcie. 

A Anglicy? W codziennych kontaktach 
czym różnią się od Polaków? 
- Często mówi się, że Polacy lubią narze-
kać, nawet jeśli nie mają ku temu powo-
dów. Anglicy na odwrót. Słynne zapyta-
nie – jak się masz? - którym każda osoba 
zostaje powitana, nie ma nic wspólnego 
z zainteresowaniem, jak nam się układa 
życie. Choćby rozmówca przechodził przez 
najcięższy w swoim życiu czas i zmagał 
się z ogromnymi kryzysami, nadal powie, 
że wszystko u niego w porządku. Zasta-
nawiałam się, czy to daleko posunięta 
poprawność czy może dwulicowość więk-
szości rodowitych mieszkańców Wyspy. 
Tymczasem mój współlokator, Irlandczyk, 
wytłumaczył mi, że ta wymiana zdań 
wynika jedynie z tego, że Anglicy nie chcą 
dzielić się swoimi problemami, jak rów-
nież nie chcą słyszeć o problemach innych 
osób. Warto więc z dystansem podchodzić 
do uprzejmości i uśmiechów, bo najczę-
ściej czarne znaczy białe a białe znaczy 
czarne. Ale oczywiście nie jest to cecha, 
która zraża mnie do gospodarzy.

Powiedz jeszcze na koniec, czego Ci bra-
kuje, gdy jesteś tak daleko od domu.
- W obcym kraju najbardziej brakuje mi ro-
dziny i poczucia przynależności. W Londy-
nie czuję się nic nieznaczącą osobą, kroplą 
w morzu. Może wynika to z wielkości mia-

sta i zamknięcia ludzi na siebie nawzajem. 
Irytuje mnie ten paradoks: każdy chce być 
dla siebie miły, za wszystko przeprasza 
i dziękuje, gdy tak naprawdę nieznajomi 
nic dla siebie nie znaczą. Brakuje mi tego 
uczucia, że dla kogoś jestem tutaj ważna. 
Dlatego doceniam wartość kochającej ro-
dziny i przyjaciół, o których wspominałam.

Dziękuję Ci za rozmowę, życzę wytrwa-
łości i  sukcesów!

Rozmawiał: Andrzej Wiśniewski

edukacja
Rozmowa z Anią Adamkowską, 19-letnią mieszkanką Gminy Słupno, która w tym roku rozpoczęła studia                     
na renomowanej uczelni w Wielkiej Brytanii. I to arabistykę! 

Program arabistyki na SOAS ukierunkowany jest na język dyplomacji i polityki – mówi Ania Adamkowska.

Zgrana i wesoła grupa pracowników sklepu Hotel Chocolate.
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Aktywność, zdrowie, integracja
Wypożyczalnia sprzętu 
rehabilitacyjnego 

W ramach projektu dofinansowane-
go z Funduszy Europejskich na terenie 
Gminy Słupno utworzono Centrum Ak-
tywizacji Seniorów, w ramach którego 
realizowane są cykliczne spotkania osób 
starszych, które łączą w sobie pomoc 
medyczną, rehabilitację oraz wspólne 
aktywne spędzanie czasu.

Seniorzy z gminy Słupno mają bogatą 
ofertę przygotowaną przez GOPS. Są 
to: warsztaty kulinarne, zajęcia uspraw-
niające z rehabilitantem, treningi Nordic 
Walking, konsultacje z geriatrą, konsul-
tacje z psychologiem. Zajęcia cieszą się 
dużym zainteresowaniem, w spotkaniach 
uczestniczy kilkadziesiąt osób, które łą-
czą przyjemne z pożytecznym.  

Warsztaty kulinarne
Za nami już dwa cykle spotkań w ramach 
warsztatów kulinarnych. Pierwsze spo-
tkanie odbyło się 24 listopada, a drugie 
13 grudnia w świetlicy wiejskiej w Mi-
szewku Strzałkowskim. Było to okazją 
do przygotowania wielu niesamowitych 
dań, wspólnego spędzenia czasu i roz-
mów – nie tylko o gotowaniu. Warszta-

ty prowadzi Krzysztof Olejnik. Zgodnie 
z założeniami projektu warsztaty będą 
odbywać się cyklicznie przez cały okres 
jego trwania, stąd przed uczestnikami 
projektu szansa na wiele ciekawych i in-
spirujących spotkań.

Zajęcia usprawniające
Prowadzone są w każdy wtorek i czwar-
tek w godzinach 14.00 – 18.00. Co istot-
ne – osoby, które nie są w stanie samo-
dzielnie dojechać na zajęcia korzystają ze 
wsparcia GOPS w tym zakresie. Zajęcia 
usprawniające i rehabilitacja dla senio-
rów to niezwykle ważny aspekt projek-
tu. Widać to również w oczekiwaniach 
uczestników. Pozwala im, bowiem nie 
tylko na wspólne spotkanie i integrację, 
ale przede wszystkich na realną poprawę 
stanu zdrowia osób starszych.

Nordic Walking
Tzw. chodzenie z kijkami cieszy się du-
żym i rosnącym powodzeniem na tere-
nie Gminy Słupno. Mimo, iż pogoda jest 
bardzo wymagająca dla trenujących – 
zajęcia prowadzone są w każdą sobotę 
od godziny 10.00 do 14.00. Dla uczestni-

ków treningu na rozgrzewkę jest przy-
gotowana ciepła kawa i herbata.

Konsultacje z geriatrą
Geriatra to specjalność niezwykle poszu-
kiwana i pożądana. Dr Grzegorz Sobolew-
ski, który pracuje od listopada w ramach 
projektu jest wieloletnim praktykiem.  
W ramach prowadzonych konsultacji 
spotkał się z uczestnikami projektu,  
a także Klubem Seniora w Słupnie, jak 
również prowadził spotkanie na temat 
schorzeń i ryzyka w funkcjonowaniu 
osób starszych.

Konsultacje z psychologiem
Bieżące wsparcie prowadzi Sylwia Kwiat-
kowska – psycholog GOPS. Każdy okres 
życia wiąże się z codziennymi troskami        
i zmartwieniami, ale także koniecznością 
organizowania czasu  w sposób aktywny. 
Psycholog dba o to, aby uczestnicy czuli 
się osobami wartościowymi i aktywnymi. 
To nie wszystko, co czeka uczestników 
projektu – już w lutym odbędzie się Bal 
Karnawałowy, a w marcu wspólny wy-
jazd integracyjny i jednocześnie szereg 
dalszych działań. 

 W ramach projektu „Centrum Aktywi-
zacji Seniora”, którego celem jest za-
angażowanie seniorów do zwiększenia 
samodzielności i sprawności psycho-
ruchowej oraz aktywności społecznej,                                                  
w budynku świetlic y wiejskiej  
w Miszewku Strzałkowskim powstała 
wypożyczalnia sprzętu pielęgnacyjnego                    
i wspomagającego.
Wypożyczalnia funkcjonuje w struktu-
rze Gminnego Ośrodka Pomocy Spo-
łecznej w Słupnie i swym zakresem 
obejmuje mieszkańców Gminy Słupno. 
Celem działalności wypożyczalni jest 
ograniczenie skutków niepełnospraw-
ności i ograniczeń związanych z pode-
szłym wiekiem osób poprzez skuteczną 
rehabilitację właściwie dobranym i do-
pasowanym sprzętem rehabilitacyjnym 
i wspomagającym. Szczegółowe infor-
macje dotyczące zasad funkcjonowania 
wypożyczalni oraz dokumentów nie-
zbędnych do użyczania sprzętu znajdują 
się w regulaminie na stronie interneto-
wej GOPS.
Wykaz dostępnego sprzętu: 
1.Pionizator
To nowoczesne urządzenie rehabilita-
cyjne stosowane w procesie rehabilita-

cji pacjentów z niedowładem kończyn. 
Umożliwia przyjęcie pozycji stojącej 
i samodzielne chodzenie. Pionizator 
sprzyja poprawnemu funkcjonowaniu 
organizmu, poprawia pracę wszystkich 

układów, ruchliwość stawów oraz unie-
możliwia powstawanie odleżyn.
2.Schodołaz
To inaczej transporter schodowy. Urzą-
dzenie pozwala pokonać barierę architek-
toniczną w postaci schodów. Przeznaczony 
jest do transportu po schodach osób po-
ruszających się na wózkach inwalidzkich.
3. Koncentrator tlenu
Koncentrator to urządzenie, wykorzysty-
wane do dostarczania pacjentowi ciągłych 
dawek powietrza ze zwiększoną zawarto-
ścią tlenu.  Zwiększa to wydolność układu 
krążeniowo- oddechowego, dotlenia mię-
sień sercowy.
4. Balkoniki
Niejednokrotnie przez operacje, urazy czy 
zwyrodnienia osoby mają ograniczenia     
w poruszaniu się. Wówczas niezbędne są 
balkoniki, czyli urządzenia pozwalające na 
swobodne przemieszczanie się z jednocze-
snym odciążeniem niektórych partii ciała.
5. Wózki inwalidzkie
Pojazdy przeznaczony dla osób mających 
problem z samodzielnym poruszaniem się. 
Zapewnia samodzielne przemieszczanie 
się oraz stabilizację ciała. Obecnie posia-
damy dwa wózki.
6.Rotory do ćwiczeń
Urządzenie przeznaczone do ćwiczeń             
i usprawniania kończyn dolnych. Wypoży-
czalnia posiada dwa rotory.
7. Łóżka rehabilitacyjno- ortopedyczne 
sterowane pilotem. 
To profesjonalne łóżka będące dobrym, 
wygodnym i bezpiecznym rozwiąza-
niem dla chorych i ich opiekunów. Łóżka  
są elektrycznie sterowane, co pozwala  
na ułożenie pacjenta w dowolnej pozycji 
bez wysiłku fizycznego.
8. Rampa aluminiowa teleskopowa
Rampa przeznaczona jest, jako pomoc przy 
pokonywaniu schodów. Służy, jako podjazd 
na schodach. Ułatwia codzienne funkcjo-
nowanie, umożliwiając pokonywanie nie-
mal każdego progu.
9. Kule ortopedyczne
Wysokiej jakości kule rehabilitacyjne są 
pomocne przy chodzeniu dla osób starszy 
lub po urazach, mających problem z poru-
szaniem się. Posiadamy trzy komplety kul.

8 grudnia odbyła się uroczystość za-
kończenia projektu „Dbamy o Zdrowie 
- Zadbaj i TY” połączona z obchodami 
Międzynarodowego Dnia Wolontariu-
sza.

Zaproszonych gości powitała Magda-
lena Szochner – Siemińska - dyrektor 
Gminnego Ośrodka Pomocy Społecz-
nej w Słupnie. W uroczystości wzięli 
udział: Marcin Zawadka – wójt gminy 
Słupno, Iwona Sierocka - wicestaro-
sta płocki, Dariusz Winiarski – członek 
Fundacji Fundusz Lokalny Ziemi Płoc-
kiej, delegacje z jednostek organizacyj-
nych Gminy Słupno, radni, młodzież.  
Podczas uroczystości podsumowano 
projekt „Dbamy o Zdrowie - Zadbaj             
i Ty”, który dofinansowano ze środków 
Programu „Działaj Lokalnie IX” Pol-
sko–Amerykańskiej Fundacji Wolności  
realizowanego przez Akademię Roz-
woju Filantropii w Polsce oraz Ośrodka 
DL Fundacji FLZP „Młodzi Razem” i Po-
wiatu Płockiego. Celem projektu było 
kształtowanie zdrowego stylu życia 
poprzez właściwe zachowania, przy-
zwyczajenia i nawyki prozdrowotne. 
W ramach projektu odbyły się zajęcia 

z zumby, kurs samoobrony krav maga, 
zajęcia zdrowy kręgosłup, warsztaty 
kulinarne oraz konkurs wiedzy o zdro-
wym stylu życia. Na koniec pokaz zum-
by zaprezentowała młodzież ze Szkoły 
Podstawowej ze Święcieńca.
Druga część uroczystości poświęcona 
była obchodom Międzynarodowego 
Dnia Wolontariusza. Z tej okazji wo-
lontariusze otrzymali okolicznościowe 
upominki. Podczas gali podsumowującej 
pracę wolontariuszy wyróżniono Wolon-
tariuszkę Roku - Milenę Dzięgielewską.   
 - Nasi wolontariusze to wyjątkowe 
młode osoby, w pełni rozumieją sens 
i potrzebę misji społecznej, jaką jest 
wolontariat. Poświęcają swój wolny 
czas, dają wszystkim potrzebującym 
cząstkę samego siebie, a to jest naj-
większy dar” – powiedziała Bogusława 
Chylińska, która w Gminnym Ośrod-
ku Pomocy Społecznej odpowiada  
za koordynację działań wolontariuszy.  
Przypominamy, że od 2015 roku w bu-
dynku Urzędu Gminy w Słupnie działa 
Klub Wolontariatu prowadzony przez 
GOPS, który stanowi jednocześnie miej-
sce spotkań młodzieży zainteresowa-
nych aktywnością społeczną.

Warsztaty kulinarne to w Miszewku Strzałkowskim to dobra i smaczna zabawa 

Dyrektor GOPS Magdalena Szochner - Siemińska podziękowała za pracę wolontariuszom z Gminy Słupno kulinarne 
to w Miszewku Strzałkowskim to dobra i smaczna zabawa 

Podwójna uroczystość w Gminnym Ośrodku Pomocy Społecznej
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POWIATOWY KONKURS EKOLOGICZNY    

Ekorowerem po nagrody     
CZYTAM, BO LUBIĘ       

Przyciągnąć czytelnika!  

Wieczór autorski w bibliotece 

PODSUMOWANIE WSPÓŁZAWODNICTWA SPORTOWEGO SZKÓŁ W POWIECIE PŁOCKIM      

Szkoła w Słupnie najlepsza w powiecie

SUKCES JÓZEFA ZALEWSKIEGO       

TKKF Wiślani Słupno  już startują  

Uczniowie ze Szkoły Podstawowej 
w Słupnie wzięli udział w konkursie 
realizowanym przez Przedsiębior-
stwo Gospodarowania Odpadami 
w Płocku. Ekologiczne rowery ze 
Słupna okazały się najlepsze spo-
śród prac z siedemdziesięciu szkół.  
Konkurs został zorganizowany dzię-
ki dofinansowaniu z Wojewódzkie-
go Funduszu Ochrony Środowiska 
i Gospodarki Wodnej. Celem głów-
nym projektu było: podniesienie 
świadomości ekologicznej dzieci  
i młodzieży, rozwijanie umiejętno-
ści samodzielnego zdobywania wie-
dzy o selektywnej zbiórce odpadów, 
wykorzystanie materiałów odpa-
dowych i naturalnych w działaniach 
artystycznych oraz uwrażliwienie 
na piękno naturalnego środowiska.  
W ramach realizacji zadania przepro-
wadzony został konkurs ekologiczny 
pn. „EKOROWER” skierowany do 69. 
szkół podstawowych z terenu powia-
tu płockiego i miasta Płock. Przed-
miotem konkursu było wykonanie 
pełnowymiarowego roweru dziecię-
cego z surowców wtórnych (papier, 
szkło, tektura, plastik, puszki itd.) 
oraz tworzyw naturalnych (drewno, 

wiklina, słoma, szyszki itd.)
Nasza szkoła została laureatem tego 
konkursu, zajmując pierwsze miejsce 
i dostarczając najwięcej prac konkur-
sowych. Nagrodą główną była tabli-
ca interaktywna dla szkoły. Wszy-
scy uczniowie, którzy wzięli udział  
w konkursie przyczynili się do nasze-
go sukcesu.

W kategorii indywidualnej I miejsce 
zajęła praca zbiorowa grupy chłopców 
z klasy IVb: Piotr Ejman, Bartosz 
Onyszko, Piotr Porębski, Michał  
Lewandowski, Jakub Stasiak, którzy 
otrzymali nagrodę główną.

W yróżnienia otr z ymali:  Maciej 
Chrobociński, Piotr Krzeszewski, 
Paweł Krzeszewski, Edyta Rędzińska,  
Natalia Pielaszewska, Mateusz 
Pielaszewski, Michał Kamiński, Jakub 
Gierwatowski, Cyprian Rokicki, Marcel 
Chmielewski, Michał Cybulski, Antoni 
Domiński, Bartosz Kolasiński, Jakub 
Pomorski, Michał Szurmak, Piotr 

Gretkowski, Nadia Wyrwas, Nadia 
Głowacka, Kornelia Jaworska, Kinga 
Górczyńska. Wszystkim uczestnikom 
serdecznie gratulujemy!

Z ekologicznym pozdrowieniem 
Jolanta Czubak

W listopadzie w Starostwie Powia-
towym  w Płocku odbyło się uroczy-
ste podsumowanie współzawodnic-
twa sportowego szkół w powiecie 
płockim za rok szkolny 2016/2017. 
W klasyfikacji generalnej Szkoła 
Podstawowa im. abp. Antoniego 
Juliana Nowowiejskiego w Słupnie 
– z dużą różnicą punktową – upla-
sowała się na pierwszym miejscu, 
natomiast Gimnazjum Krzysztofa 
Kamila Baczyńskiego w Słupnie za-
jęło miejsce drugie.
Uczniowie Szkoły Podstawowej im. 
abp. Antoniego Juliana Nowowiej-
skiego w Słupnie bardzo udanie roz-
poczęli inaugurację nowego sezonu 
sportowego w ramach Igrzysk Mło-
dzieży Szkolnej. Miesiąc październik 
obfitował w liczne starty naszych re-
prezentantów, którzy w dyscyplinach 
biegowych okazali się bezkonkuren-
cyjni dla rówieśników z wielu szkół 
nie tylko z rejonu płockiego, ale tak-
że z mazowieckiego. Efekty ich pracy 
przedstawiono poniżej.
I. Powiatowe Sztafetowe Biegi Prze-
łajowe:
I miejsce dziewcząt rocznik 2005-
2006, I miejsce chłopców rocznik 
2005-2006, I miejsce dziewcząt rocz-
nik 2002-2004, II miejsce chłopców 
rocznik 2002-2004. 
II. Międzypowiatowe Sztafetowe  
Biegi Przełajowe:

I miejsce  chłopców  rocznik 2005-
2006 oraz dziewcząt rocznik 2002-
2004. Obie drużyny uzyskały awans 
do finałów Mazowieckich Igrzysk 
Młodzieży Szkolnej, V miejsce dziew-
cząt rocznik 2005-2006, IV miejsce 
chłopców rocznik 2002-2004. 
III. XX Mazowieckie Igrzyska Mło-
dzieży Szkolnej w sztafetowych bie-
gach przełajowych:
X miejsce drużyna dziewcząt rocz-
nik 2002-2004, XII miejsce drużyna 
chłopców  rocznik 2005-2006
IV. Międzypowiatowe Indywidualne 
Biegi Przełajowe na dystansie 1000 
- 1500m:
I miejsce reprezentacja  chłopców  
rocznik 2005-2006, I miejsce repre-
zentacja  chłopców  rocznik 2002-
2004, II miejsce reprezentacja dziew-
cząt  rocznik 2005-2006, II miejsce 
reprezentacja dziewcząt rocznik 
2002-2004.

Na duże uznanie zasługują również 
indywidualne osiągnięcia naszych 
uczniów. Podczas rejonowych biegów 
przełajowych Dominik Łazarz (2006) 
i Adam Kępczyński (2003) byli bez-
konkurencyjni – w swoich katego-
riach wiekowych  pewnie zajęli dwa 
pierwsze miejsce. 
V. Powiatowe XXIII Jesienne Indy-
widualne Biegi Przełajowe w Pod-
górzu.
I miejsce reprezentacja dziewcząt 
rocznik 2007-2005, I miejsce repre-
zentacja dziewcząt rocznik 2004-
2002, I miejsce reprezentacja chłop-
ców rocznik 2004-2002, II miejsce 
reprezentacja chłopców rocznik 
2007-2005.
Wszystkim reprezentantom oraz na-
uczycielom wychowania fizycznego 
serdecznie gratulujemy i życzymy 
wielu dalszych sukcesów sportowych. 
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W dobie tabloizacji kultury czytanie nie 
jest zjawiskiem powszechnym. Najpierw 
straszono „ludzi książki” radiem, potem 
telewizją, wreszcie informacją elektro-
niczną, a obecnie Internetem  i produk-
tami online. Nasuwa się więc pytanie: jak 
pozyskać czytelnika? Z całą  pewnością 
popularyzacja słowa pisanego jest obec-
nie bardzo trudna, ale osiągalna. Biblioteki 
dostrzegają  potrzebę  wyjścia naprzeciw 
czytelnikowi  i pozyskiwania nowych 
odbiorców, dlatego właśnie podejmują 
wszelkie działania zmierzające w kierunku 
promocji czytelnictwa. 
Gminna Biblioteka Publiczna w  Słupnie jest 
instytucją kultury, której głównym celem 
jest upowszechnianie literatury i promo-
cja czytelnictwa  oraz wspieranie i rozwój 
edukacji kulturalnej mieszkańców. Biblio-
teka wychodząc naprzeciw oczekiwaniom 
czytelników organizuje różnego rodzaju 
spotkania i zajęcia z książką w tle, mające  
na celu promocję i popularyzację czytel-
nictwa.
Przypomnijmy zatem wydarzenia i zaję-
cia zorganizowane przez bibliotekę tylko 
w październiku: zorganizowaliśmy spo-
tkanie  z autorem książek dla dzieci Ra-
fałem Witkiem, którego adresatami byli 
młodzi czytelnicy z Przedszkola „Nieza-
pominajka” w Słupnie; dla uczniów szkół 
podstawowych przygotowaliśmy cykl 
warsztatów plastycznych;  dla młodzieży 
zorganizowaliśmy cykl zajęć warsztato-
wych  z socjoterapeutką i arteterapeutką.
Najmłodszym czytelnikom oferujemy 
udział w spotkaniach Klubu Młodego  
Czytelnika. Są to cykliczne zajęcia przy-
gotowywane przez nas w oparciu o wy-
braną tematykę, w tym roku motywem 
przewodnim są legendy. Podczas spotkań 
dzieci słuchają tekstów literackich zwią-
zanych  z tematem zajęć. Łącząc kre-
atywne zabawy z pracami plastycznymi 
oraz zajęciami literackimi, przedszkolaki 
mają możliwość wykazać się pomysło-
wością w wykonywaniu swoich małych 
„dzieł”. Mali klubowicze zachęceni do 
sięgania po książkę stają się  aktywnymi 
czytelnikami. 
Jednym ze skutecznych sposobów na 
przyciąganie czytelnika są nowości książ-
kowe. Zachęcamy do korzystania z zaso-
bów Gminnej Biblioteki Publicznej 
w Słupnie. Oto kolejna porcja nowości, 
która polecamy w tym miesiącu. 
Dla dorosłych czytelników:

Aleksandra Ma-
rinina „Motywy 
osobiste”
Za pragnieniem 
zemsty często 
skr y wają się 
n a j c i e m n i e j -
sze pragnienia: 
żądza władzy, 
bogactwa oraz 

najbardziej dziwaczne ambicje... Nowym 
wyzwaniem dla Nastii Kamieńskiej jest 
okrutne morderstwo starego lekarza  

w małym miasteczku w głębi Rosji. 
Wstępna analiza nasuwa kilka prostych 
rozwiązań, jednak w miarę postępów 
śledztwa Nastia odkrywa, że korzenie 
zbrodni wyraźnie tkwią w przeszłości. Hi-
storie pacjentów ofiary pełne są tajem-
nic i wielu z nich miało powód do zemsty. 
Kiedy akcja przenosi się do Moskwy, bieg 
zdarzeń nabiera zawrotnego tempa. Cór-
ka zabitego lekarza przypadkowo spoty-
ka ekscentrycznego naukowca, który 
na wieść o śmierci jej ojca nagle znika.  
W mieście pojawia się coraz więcej tru-
pów a jednocześnie trwa wyścig wielkich 
potentatów farmakologicznych o fotel  
w Dumie. Wszystkie wątki są ze sobą 
powiązane. Gdzieś w przeszłości leży 
makabryczne zdarzenie, które wywołało 
lawinę morderstw, szantaży i zdrad. Trze-
ba ją jak najszybciej stłumić  i zatrzymać 
paraliżujący miasto horror. Czy Nastia 
Kamieńska odnajdzie właściwe motywy 
osobiste?
Dla młodzieży:
Joss Stirling „Śmiało, Angel!”
Angel ma charakterek! Kontrolowanie  

s a w a n c k i c h 
zdolności, które 
posiada, to dla 
niej prawdzi-
we wyzwanie. 
Na festiwalu 
m u z y c z n y m , 
gdzie występu-
je jako woka-
listka, spotyka 
t a jemnic zego 

Marcusa. Szybko staje się jasne, że nie 
mogą się oprzeć magnetycznej sile, która 
ich przyciąga. Chłopak nie potrafi jednak 
zaakceptować tego, kim Angel jest na-
prawdę. Wkrótce dla obojga nadchodzi 
czas dramatycznego wyboru: po której 
stronie stanąć?  Czy wystarczy im odwagi 
na tę miłość?
Dla najmłodszych czytelników:
Bergstrom Gunilla „Hokus pokus, Alber-

cie”
Czy czary na-
prawdę istnieją? 
Albert twier-
dzi, że spotkał 
pr a w dzi w e go 
c z a r o d z i e j a . 
Jednak tata mu 
n i e  w i er z y. 
Ale może ist-

nieją czary, które nie są tylko sztucz-
kami? Czary, w które mogliby uwie-
rzyć nawet tatusiowie? Alber t  
Albertson mieszka z bardzo miłym tatą  
i kotem Puzlem. Jak każdy kilkulatek cza-
sem ma problemy z zasypianiem, potrafi 
rano strasznie się grzebać przed wyjściem  
do przedszkola i jest niezwykle pomysłowy, 
zwłaszcza jeśli bardzo czegoś chce. Dzieci 
rozpoznają w Albercie swoje zachowania  
i emocje – radość zabawy, ciekawość świa-
ta, nieograniczoną fantazję, ale też złość, 
zazdrość czy strach.

20 listopada Gminna Biblioteka Publiczna 
w Słupnie zaprosiła swoich czytelników 
na wieczór autorski Anny Kühn- Cichockiej 
oraz Anny Włochowskiej.
Podczas spotkania autorki promowały 
swoje najnowsze tomiki opowiadań.  „Fre-
zja córka czarownicy” - to tomik autorstwa 
płocczanki Anny Kühn- Cichockiej. Wszyst-
kie zawarte w nim opowiadania, zdaniem 
pisarki, są bardzo prawdopodobne. 
„Smak starego bajdurzenia” Anny 
Włochowskiej, to kontynuacja tematyki 

związanej z polską wsią. Tomik zawiera 
pełne humoru opowieści z życia lokalnej 
społeczności kraszone piękną gwarą. Au-
torki świetnie uzupełniały się przeplatając 
opowieści z zabawnymi historyjkami opo-
wiedzianymi dawnym językiem. Podczas 
spotkania goście mieli możliwość zaku-
pić wydane tomiki obu autorek i poprosić  
o imienną dedykację. Miłym akcentem na 
zakończenie spotkania był słodki poczęstu-
nek przygotowany przez autorki.

r.

Biegacze zrzeszeni w niedawno powsta-
łym klubie biegacza TKKF Wiślani Słup-
no już biorą udział w zawodach pod wła-
snym szyldem i to z sukcesami.  
Pod koniec listopada w Siemiątkowie od-
był się prestiżowy III Uliczny Bieg o Puchar 
Wójta Gminy Siemiątkowo, w którym wy-
startowało kilkuset biegaczy, w tym trzech 
z TKKF Wiślani Słupno. Nasi panowie star-
towali w trzech kategoriach wiekowych na 

dystansie 10 km. Duży sukces odniósł zna-
ny w naszej gminie biegacz –senior Józef 
Zalewski, który wygrał bieg w kategorii 
M70+ (powyżej 70 lat) z czasem 53:06. 
Łukasz Zalewski w kategorii M30-39 z 
czasem 53:17 przybiegł pod koniec trzeciej 
dziesiątki, natomiast Piotr Czwartek w kat. 
M40-49 zajął 39. miejsce z czasem 50:42.
Pierwsze koty za płoty. TKKF Wiślani 
zapraszają do swojego klubu i uczestnic-

twa w treningach wszystkich miłośników 
sportowej aktywności. Treningi w każdy 
poniedziałek i środę o godzinie 19 na Orliku 
Lekkoatletycznym w Słupnie.                   (a)

 rozmaitości
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Dorota i Eugeniusz Szelągowscy to 
artyści mieszkający od lat w Słupnie. 
Malują, tworzą, ratują i widzą piękno 
tam, gdzie inni przechodzą obojętnie. 
Przywrócili do życia stary stuletni 
młyn w Słupnie. – To był ostatni 
dzwonek. Dach już przeciekał i niszczył 
ten wyjątkowy obiekt – wspomina 
pani Dorota. Przywrócenie młyna 
do świetności zajęło małżeństwu 
artystów 18 lat. Jednak warto było. 
Mają dziś miejsce, w którym sztuka 
w ygląda dosłownie z każdego 
zakamarka, gdzie na każdym kroku nie 
brakuje rzeczy pięknych, urokliwych, 
zabytkowych i z duszą. Panuje tu 
wyjątkowy artystyczny klimat, 
któremu ulegają wszyscy goście 
przekraczający progi starego młyna. 
To zupełne przeciwieństwo typowego 
domu, w którym królują modne 
nowości z Ikei, czy technologiczne 
gadżety. 

- Cenimy historię i widzimy ją ukrytą  
w przedmiotach, czy miejscach. Właśnie 
nad tym czuwają artyści. Oni zauważą, 
oni namalują obraz, oni są wyczuleni na 
to, że drażniące wszystkich krzaki, czy 
krzywy płot są malarskie – mówi pan 
Eugeniusz. 

To tłumaczy, dlaczego małżeństwo 
artystów tak lubi plenery malarskie, 
zarówno te w najbliższej okolicy, jak  
i zagraniczne. Najwięcej podróżują  
po Francji i Włoszech. - To są nasze ulu-
bione kierunki – tłumaczą. Tak powstał 
interesujący cykl prac, przedstawia-
jących drzwi z włoskiego miastecz-
ka Vico. – W tej miejscowości urzekły 
nas całe w zieleniach i turkusach drzwi  
ze sztukateriami. Tubylcy powiedzie-
li nam, że jakieś 100 lat temu te tereny 
były bardzo bogate. Uprawiano tu po-
marańcze. Gdy ludzie się wzbogacili, za-
częli ozdabiać swoje domy. Prześcigali się  
w zdobieniu portali, bram, wejść do po-
sesji. Obecnie są one dość zniszczone, ale 
też urokliwe. Może niedługo znikną, na 
pewno zostaną jednak na naszych obra-
zach - zaznacza Dorota Szelągowska.

Co zachwyca w Słupnie?
A co w Słupnie może urzekać arty-
stów? – Namalowaliśmy wszystkie 
stare drewniane domy np. na ulicy 
Młynarskiej, czy w Wykowie. Zachwy-
ciły nas swoim kształtem i stylem. 
Widać, że nad nimi czuwał jakiś bu-
dowlaniec ze zmysłem estetyki, choć  

i inne stare domy z dobudówkami i sta-
jenkami były dla nas niejednokrotnie ma-
lownicze – tłumaczą artyści.
Choć dziś Słupnie nie brakuje nowych 
reprezentacyjnych posesji nie są one  
w kręgu zainteresowań artystów. 
- Koncentrujemy się na sztuce dawnej. 
Ratujemy dawne zniszczone przed-
mioty. Poszliśmy w tym kierunku  
i tak życie nam się układa. Nie ma od 
tego odwrotu. Wszędzie, gdzie widzimy 
ślady po ludziach, którzy mieli wspania-
łe wyczucie estetyki, robili piękne rzeczy  
i jakieś fragmenty tego się zachowały, 
chcemy to utrwalić, bo to stanowi naszą 
historię – mówi Eugeniusz Szelągowski. 
Artystom udaje się przekonać do swo-
jego podejścia wiele napotkanych osób. 
- Rzadko kiedy malujemy w pracowni. 
Zdecydowanie wolimy plenery. Przycho-
dzą do nas wtedy ludzie i często pytają, 
dlaczego uwieczniamy jakąś „ruinę”. Po-
tem, gdy widzą obraz w zaawansowanej 
formie, stwierdzają, że choć codziennie 
od lat mijali to miejsce, to dopiero na ob-
razie widzą jego piękno i odkrywają je na 
nowo – opowiada pani Dorota.
 Pan Eugeniusz dodaje: - Dla nas te spo-
tkania z ludźmi w czasie plenerów to jest 
smakowanie i poznawanie świata. Sporo 
dowiadujemy się o historii miejsc, któ-

re malujemy. Kto tam mieszkał, co się  
z nim stało. To na pewno nie rozprasza nas  
w pracy. 
Państwo Szelągowscy w wakacje byli 
w Beskidach. -Malowaliśmy wszystkie 
drewniane domy ze szklanymi weran-
dami, i ozdobnymi gankami. Poza im-
pulsem do malowania pojawiło się coś 
jeszcze. Okazało się, że jeden dom spło-
nął w pożarze. Stwierdziliśmy, że nie ma 
na co czekać. Musimy zdążyć namalować 
wszystkie te domy, bo nowych takich nie 
będzie.
Obrazy państwa Szelągowskich w 99% 
są na sprzedaż. - Nie lubię sprzedawać 
obrazów na świeżo, zaraz po namalo-
waniu. Te ostatnie obrazy wydają się 
najlepsze, a ten, który ma powstać, ma 
być dziełem życia. Dlatego wolę z nimi 
pomieszkać i wolę, żeby te starsze wy-
chodziły z domu – tłumaczy pani Dorota.
Podobne podejście ma pan Eugeniusz, 
choć szczególnym sentymentem darzy 
swoje abstrakcje, które powstały na 
studiach, jako jego praca dyplomowa.  
To zupełnie odmienny artystyczny świat 
niż ten, w którym artysta dziś żyje.  
Życie toczy się jednak swoimi prawami. 
Abstrakcje powstawały w pracowni. 

Późniejsze plenery wymagały odwzo-
rowywania rzeczywistości i okazały się 
równie fascynujące. 

Państwo Szelągowscy na ratunek 
Ale państwo Szelągowscy nie tylko 
malują. Zajmują się również renowacją  
zabytkowych mebli. - W Płocku przez 
wiele lat panowała opinia, że jeżeli po-
jawiły się jakieś problemy konserwator-
skie i nikt się nie chciał podjąć zadania to 
ostatnią deską ratunku byli Szelągowscy 
w Słupnie - opowiada pani Dorota i do-
daje, że faktycznie żadnych wyzwań się 
nie boi.
Obecnie moda na zabytkowe meble 
powraca. Są one unikatowe i piękne… 
zwłaszcza po renowacji. Koszty naprawy 
są jednak często bardzo duże. - Ostatnio 
dowiedzieliśmy się o secesyjnej stuletniej 
kanapie. Ostała się samotnie gdzieś na 
strychu. Reszta mebli została zniszczona 
albo sprzedana. Koszt naprawy okazał się 
dość wysoki. Dlatego większość ludzi de-
cyduje się częściej na sprzedaż zniszczo-
nych mebli niż na naprawę – tłumaczy 
małżeństwo. 
Udało im się uratować wiele zabyt-
ków np. klasycystyczne biurko. To było 
prawdziwe wyzwanie. Mebel zakupili, 
bowiem w całkowitej rozsypce w worku. 
- Znajomi pomimo całkowitej destrukcji 

mebla poprosili nas żebyśmy się nim za-
jęli. Włożyliśmy wiele pracy. Dorobiliśmy 
do biurka sporo rzeźbień. Dziś zachwyca 
swym wyglądem - mówi pani Dorota.
Podobnie było ze zdewastowaną stu-
letnią witrynką odkupioną za grosze. 
Trafiła do renowacji w ręce konserwa-
tora, który zniszczył mebel maszyną do 
zdzierania wierzchnich warstw. Witryn-
ka nadawała się właściwie na śmietnik. 
– Wiedzieliśmy, że jest to oryginał i unikat 
i że warto poświęcić jej czas – opowiadają 
artyści.
Nie było to łatwe zadanie. Dziś jednak 
zabytkowa witrynka, cieszy oko w mły-
nie. 
- Ratowanie rzeczy mamy we krwi.  
Wystarczy spojrzeć na nasz młyn. Gdy 
go kupiliśmy, wszyscy nam współczu-
li, że to wyrzucone pieniądze w błoto  
w tak zniszczony budynek. Nie baliśmy się 
takiego wyzwania. Mieliśmy założenie,  
że będziemy odnawiać go partiami. Zaję-
ło nam to 18 lat i jeszcze wszystkiego nie 
zrobiliśmy – dowiadujemy się w młynie.
Młyn powstał w 1902 roku. Część do-
budowano w 1936 roku. Gdy państwo 
Szelągowscy go kupili, zaczęły przecie-
kać dachy. To był ostatni moment żeby 
budynek ratować. - Szukaliśmy czegoś 
dużego. Chcieliśmy pracować w domu. 
Malować, ale też zbierać różne rzeczy  

i mieć gdzie trzymać nasze obrazy.  
Wymagało to wielu poświęceń i zgłębia-
nia tajników sztuki… budowlanej. Było 
jednak warto - zapewniają. 
To tu tworzą również witraże. Naj-
większe, sakralne znajdują się  
w kościołach w Mławie oraz No-
wym Mieście czy w kaplicach w Płoc-
ku w siedzibie księży emerytów  
i szpitalnej kaplicy na Winiarach.  
Panuje też obecnie moda na witraże  
w domach. Zdobią one drzwi, świetli-
ki, okna. – To niesamowity element wy-
stroju wnętrz, który poprzez grę światła  
od świtu do nocy cały czas się zmienia. 
Szkło wylewane w sposób niezbyt kontro-
lowany. Powstają smugi, zacieki, bąble, 
słoje dające dodatkowe efekty wizual-
ne – tłumaczą artyści. Mają pomysły,  
by tworzyć witrażowe lampy. Skąd znaleźć 
jednak czas na dodatkowe zajęcia, gdy tak 
dużo dzieje się w młynie. 
Państwo Szelągowscy prezentują obec-
nie swoje prace na wystawach w Sanni-
kach, w Płockiej Galerii Sztuki a ostat-
nio również w Słupnie. W holu Urzędu 
Gminy na 17 obrazach olejnych na płót-
nie obejrzeć można ich prace z plenerów  
z Francji, Włoch a także okoliczne urokli-
we krajobrazy ziemi słupnowskiej. 

Blanka Stanuszkiewicz-Cegłowska
Fot. Arch.

WYJĄTKOWI MIESZKAŃCY SŁUPNA 

Artystyczna misja 
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Spośród Czytelników, którzy nadeślą do nas 
rozwiązania krzyżówki (dwa hasła) wylosujemy 
zwycięzcę, który otrzyma nagrodę w postaci ko-
lacji walentynkowej dla dwóch osób w Zajeździe 
Mazowsze w Słupnie. 
Rozwiązania prosimy przysłać pocztą elektro-
niczną na adres andrzej.wisniewski@slupno.eu 
lub poczta tradycyjną na adres: 
Gminny Ośrodek Kultury Słupno z/s w Cekanowie
ul. Królewska 28A
09-472 Słupno  
Prosimy także o podanie razem z rozwiązaniem 
imienia i nazwiska oraz numer telefonu. 

Na rozwiązania krzyżówki świątecznej czekamy 
do 15 stycznia.

Kolacja 
za krzyżówkę 

świąteczną 


